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Widoki 
projektu Muhlerow ego. 


Projekt ministra Mhhlera, żądający usu- 
nięcia duchowieństwa od inspekcyi wzkólnej, 
stawiony na sejmie 14. grudnia, mówiąc pra- 
wdę, zaskoczył nas prawie zupełnie nieprzy- 
gotowanych, jakkolwiek z tekstu jego nie 
dowiedzieliśmy nic takiego, coby nam już 
poprzednio z objawów prasy niemieckićj nie 
było wiadomem, Dziś, kiedy Hannibal 
ante portas, — Szwed jnż po za drzwia- 
mi, nie czas w ostatnią godzinę zabierać się 
do krytyki, i gdyśmy nie zrobili, cośmy byli 
zrobić mogli, róbmy więc, co możemy i pod- 
pisujmy petycyą aż do odejścia ostatnićj po- 
czty berlińskiej przed zapadnięciem sejmo- 
wéj uchwaly. 

Publiczność nasza czuje, jak o tem świad- 
czą niżéj zamieszczone korespondencye, cale 
niebezpieczeństwo, jakie się dla nas w rzą- 
dowym projekcie kryjei będzie się starała nie- 
wątpliwie opatrzyć petycyą jak najliczniej- 
szemi podpisami. Ta trwoga, jaka się ob- 
jawia najwidocznićj, nawet w płci słabćj, od- 
czuwającej instynktowo fatalną doniosłość 
projektu rządowego, jest aż nadto uzasa- 
dnioną. 

Ponieważ projekt, sądząc z dawniejszćj 
mowy ministra Muhlera, stawiony będzie na 
porządek dzienny zapewne w tych dniach, 
wypada nam więc rozpatrzyć się w obecnej 
sytuacji, jakie są jego widoki. Matką jego 
jest liberalizm niemiecki, ojcem ks. Bismark, 
do chrztu ma go trzymać na sejmie pruskim 
minister Mithler; posłannictwem jego ma być 
postrach na nas Polaków. I jeżeli go rze- 
czywiście sejm pruski poleje wodą niemiecką 
i namaści olejem liberalizmu niemieckiego, 
to zaprawdę mamy się czego lękać, do nic 
tak zdolne  podcinać śmiertelnie samą 
podstawę naszych prac organicznych, które- 
mi się ratujemy, jak właśnie ów projekt, 

Jest on niczem innem, jak dalszym cią- 
giem wewnętrznój polityki ks. Bismarką, 
który po wojnie francuzkićj stał się najli- 
beralniejszym z wszystkich liberałów niemie- 
ckich. Mimo to objawiają się dość wyraźne 
wątpliwości względem projektu rządowego tak 
w liberalnym jak w konserwatywnym obozie. 
Liberały niemieckie widzą w nim za- 
powiedź rozłączenia kościoła od państwa, 
czego tak szczerze pragną, inni nawet oder- 
wanie się od wplywu Rzymu, co ma dla nich 
wielki powab. Kościół, czy katolicki, czy pro- 
testancki, uważają za skostniały, za nie zdol- 
ny do wpływania na wychowanie młodego 
pokolenia, które to zadanie chcą złożyć w 
ręce wszechwładnego państwa. Z tych po- 
wodów nie mieliby oni nic przeciw proje- 
ktowi rządowemu. 

Inaczćj w obozie konserwatywnym. Kon- 
serwatyści widzą w obecnój polityce Bismar- 
kowej zakus na podminowanie podwalin 
spółecznych : rodziny, małżeństwa, szkoly, ko- 
Ścioła.  Pastorowie protestanccy pojmują 
bardzo dobrze, że rząd pruski, mając podo- 
bne prawo za sobą, może wystąpić tak samo 
Przeciw protestanckiemu jak katolickiemu 
duchowieństwu. Kreuz Złą. w jednym z o- 


Poznań, czwartek li. stycznia 1872. 


statnich numerów występuje stanowczo prze- 
ciw projektowi i powiada wyraźnie: lepiej 
| już Polaków nie ściskać, aniżeli takie prawo 
| uchwalać, które przewrócić może samo nie- 
mieckie spóleczeństwa. 

W obu zaś stronnictwach, a mianowicie 
w liberalnem, pojawiają się wątpliwości, czyli 
tóż projekt ten nie uczyni krzywdy całemu 
systemowi wychowania publicznego, który to 
aystem ma być wyrażony w nowem przez 
rząd pruski obiecanóm prawie szkólnem. 
| Wszyscy zaś zgadzają się na to, że projekt 
łamie konstytucyą. Według §. 24. konsty- 
tucyi pruskiej nauką religii kieruje w szko- 
łach elementarnych duchowieństwo, a pro- 
wadzenie spraw zewnętrznych szkoły należy 
do gminy. Dalej $. 26. opiewa, że system 
wychowania publicznego będzie uregulowany 
przez osobne prawo, a istniejące prawa 
szkólne mają dopóty znaczenie, dopóki we- 
die $. 1/2. konstytucyi osobne prawo szkól- 
ne— regulujące całe wychowanie publiczne, 
— nie będzie wydane. Tymczasem rząd 
prawa ogólnego, które obiecał, i które ma 
już podobno przygotowane, nie wydaje, a na- 
tomiast stawia wyjątek z tego prawa. Jestto 
oczywiście postępowanie nieprawne, wbrew 
konstytucyi, i liberaliści, którzy taką wagę 
przywięzują do tego ogólnego prawa szkol- 
nego, o które przez lat kilka kłócą się z 
ministrem Muhlerem, obawiają się słusznie, 
czy nie wypadnie im się później zgodzić na 
konsekwencye dzisiejszego projektu rządo- 
wego, na któreby się może nigdy nie zgo- 
dzili, gdyby im wprzody całe prawo szkolne 
było przedłożone?  Stromnietwa katolickie i 
konserwatywne, broniąc także nietykalności 
konstytucyi, wykazują, do jakich niekonse- 
kwencyi projekt rządowy koniecznie dopro- 
wądzić musi w życiu, Z tej strony zwracają 
bardzo słusznie uwagę na to, że nie ma 
zgoła żadnéj potrzeby, ażeby sobie rząd za- 
pewniał prawo dozorowania szkół elemen- 
tarnych, bo to ma już zapewnione w land- 
rechcie. Tymczasem, jeśliby rząd przepro- 
wadził swój projekt i później robił z niego 
użycie, to łatwo się stać może, że w jednych 
okolicach będą świeccy, w innych duchowni 
inspektorzy; innemi słowy: w jednem miej- 
scu będzie faktyczne rozerwanie kościoła z 
szkołą, w innóćm szkoła będzie z kościołem 
połączona. Taki stan rzeczy może pociągnąć 
za sobą jedynie spaczenie wychowania pu- 
blicznego. _ 

Są to powody, które rodzą tak w „lihe- 
ralnych jak w nieliberalnych kołach nie małe 
wątpliwości. Wątpliwości te są wielkie i 
ważne i jeśli mimo nich projekt rządowy 
przejdzie, będzie to dowodem, że w wielkiej 
Rzeszy niemieckićj ks. Bismark więcćj zna- 
czy, aniżeli granitowa konstytucya. 


R 


Krobia 7. stycznin. 

Na wiadomość 6 projekcie rządowym odłą- 
czenia szkoły od kościoła ti odebrania inspekcji 
nad szkolami ludowemi duchowieństwu, parafin- 
nie tutejsi macno się obruszyli, dla czego do pe- 
tycyi o zachowanie dotychczasowego stosunku 
duchowieństwa do szkały, jak w ogóle szkoly da 
kościoła, gromadnie przystępują i takową pod- 
pisuje. Matki nawet, dowiedziawszy się, O co 
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duia 8 godz. 40 min. 


chodzi, garną sig do podpisów, utrzymując i do- 
wodząc, że wespół z mężami stawać muszą w 
obronie, gdy los i przyszłość dziatek, które ro- 
dzą, karmią i przyodziewują, zagrożonemi widzą. 
Zugrożeniem zaś nazywają tu wyjęcie dziatek 
swych z pod wpływu duchowieństwa, w których 
miejsce obcy im pochodzeniem, a może i wiarą 
wstąpić mają. Czas już największy zebrać ma- 
teryał udowodniający, jak projekt wzmiankowany, 
wstrętny jest ludowi naszemu i obrażający Świę- 
te uczucia jego. 


Gosty 4. stycznia. 

_ Niewola jad sączy, a nad nami nasza pastwi 
sig niemiłosiernie. | Krzywdy za wielkie i za 
często cierpi: abyśmy się mieli spodziewać 
sprawiedliwości. Waszak robak się wije, gdy go 
sig depce, a nam nie trzeba głośno wołać, że 
dosyć już mamy uasłanych nam urzędników, co 
z wiary naszój się śmieją, co nie znają mowy 
maszéj, co nas odwodzą najbardziej wyrafinowa- 
nemi sposobami od miłości tego, co nam pozo- 
stawili ojcowie nasi dobrego? Nam dzisiaj śmiała 
protestować trzeba, że nie chcemy dozórców nad 
szkołami, którzyby wypędzili z niej wiarę, uczy- 
vili rozdział jéj od Kościoła i kəztałcili dzieci 
nasze nie w zasadach prawdziwój moralności, ale 
w objętności i nienawiści tego, co nam najdroż- 
sze. My do szkół bez Boga, w których nie 
ksiądz będzie uczył moralności bozkiój, ale urzę- 
dnik jaki, dla szacunku gwałtu i siły dzieci po- 
syłać nie możemy. 

Myśmy mieli dotychczas przynajmniej serca 
i myśl wolną, a prawo szkolne nowe chce dzieci 
uczynić potworami, aby źle wychowana, brzydziły 
sig matką pobożną, a z ojcem lub z dziadkiem 
swoim po latach wielu rozmówić się uie umiały, 
Wysokie sejmy, wielkie izby poselskie powinny 
pamiętać, że nie na to radzą w państwie kon- 
stytucyjnem, aby stanowiły prawa przeciwne in- 
osom. i woii swoich współobywatełi. Wolne 
niby ludy milionowe w wielkiem państwie potę- 
żnem nie na to żyją, aby przyjmowały niewolę 
sumienia od kilku dziesięciu ateuszów, lub ludzi 
przewrotnych wyobrażeń, 

Aby się między innemi i gostyńską okolicą 
nie zastawiano, że ponieważ milczeli, więc chcieli, 
aby ksigży ze szkoły usunąć, powinniśmy spiesznie 
zbierać podpisy pod protestacye panowie dzie- 
dzice, nauczyciele, duchowni, mieszczanie i lud 
wiejski. Z naszem starem „przecież to jako bg- 
dzia i się odmieni samo“ — „po dawnemu, po 
staremu“ — w słodkićj drzemce u nas jeszcze 
o tem nie myślimy, a przecież jeźli płakać jest 
rzeczą uczucia, to radzić o sobie obowiązkiem ro- 
zumu. 

My z resztą aż do znudzenia wszędzie pro- 
testować powinniśmy, gdzie chodzi o krzywdę 
naszą, wszędzie, w sejmach, w domu, w sądzie 
w szkołach w przemyśle. W sejmach dopominać 
się o swoje prawa, w sądach o język i sędziów 
sprawiedliwych, w domu dobrze dzieci wycho- 
wywać i uczyć je rozumu, w szkole nauki żądać 
i gwałtem je cisnąć do głowy młodzieży, w prze- 
myśle życzyć swemu, zachęcać, pomagać, ule- 
pszać handle, w czem nie domagają. 

W Gostyniu n.p. dotychczasowym bandlom 
polskim i składowi skór aż z Nakła spodziewa- 
nemu powodzić się będzie, byle przedsiębiorcy 
ich sami tego szezerze chcieli i byle ci, co się 
poznali na lisach farbowanych, dopełnili swego 
i postarali się, aby grosz nasz pozostał odtąd 
naszym. 

Nasi kupcy, przemysłowcy, — zestawmy staty- 
styczne dowody doświadczenia i sądowe — czę- 
ścićj siebie oszukują, ariżeli swych odbiorców. 
A obcy nam bez litości nas nieraz obdzierają, 
a jednak z długiego przyzwyczajenia i przywa- 
rów naszych, lgniemy da nich. 

Potrzebne bo np. dzisiaj paść tych faktorów 
i bogacić ich, jak się to jeszcze dzieje tu i ow- 
dzie u nas, kiedy mamy tyle ajencyi po Księ- 
stwie Banków naszych przemysłowych. Ale 
to pan Michał się tłómaczy, że tak się już 


te 


działo przed laty 30 i dawnićj, na co tedy no- 
wości; inny, p. Macićj ma obowiązki dla żyda, 
trzeciemu, panu Piotrowi jest to najwygodniej, 
czwarty, p. Paweł nie wierzy, aby Polacy mieli 
wytrwać w czém dobrem i t. d. 

Heu, nimis longo satiate ludo. — 
Obyśmy sig długo nie bawili w fataszki! woła 
na Rzymian poeta, a i my więcćj się w życie 
Bwoje bawimy, aniżeli rzeczywiście żyjemy niem 
dla siebie 

O, gdybyśmy choć już tak przed 20 laty 
byli pomyśleli o Towarzystwach i Spólkach, by- 
loby inaczćj między nami. Trzeba naprawy złego, 
trzeba rozsądku w zbiorowym działaniu, bo prze- 
ciw uorganizowanemu tępieniu potrzeba rozsądnćj 
uorganizowanej obrony. Dlatego spólka gost; ńska 
w swoim zakresie — ua ostatnim walnem zebra- 
niu uchwaliła, że tylko członków mieć między #0- 
bq będzie, którzy oszczędnością, pracą i punktu- 
alnością starają się powiększyć swoje własne mie- 
nie, a utracyuazów, choćby majętnych cierpieć nie 
będzie. Sprawozdanie szczegółowe, skoro tylka 
będę mógł je uzyskać, nadeślę Orędownikowi, 
aby pokazać, ile dobrodziejstw Świadczy i jakie 
korzyści suma dla sicbie odnosi. Kto nie chce 
niestety, tegu i Spółka nie uratuje, ale przynajmniej 
ma tę zaslugą, Że go przed czasem nie wtrąci 
do zguby i do nędzy nie przyprowadzi. 

W Towarzystwie czeladzi katoliekićj odby- 
wają się zimową porą stałe pogadanki i tedy 
i owedy prelekcye. Przed dwoma tygodniami 
np.miał p. Grosty wykład o robieniu szkłu, flaszek i 


szyb, a przednmnotami pogadanki było: 1, „Zkąd , 


to pachadzi, że w Gostyniu tyle jest biedy?" i 
2, „Czy szycie maszyną jest lepsze, czy też rę- 
czne?* Udział przyjaciół Stowarzyszenia był 
liczny, a dysputy bardzo interesujące. Na Trzy 
Króle zapowiedziana także była prelekcya i po- 
gadanka. 


Kościan, 5 stycznia. 

Miasto nasze jest przeważnie polskie ; mimo toje- 
dnakowoż żadnego życia ze strony Polaków nia wi- 
dać , gdy tymczasem obóz przeciwny pomiędzy sobą 
się jednoczy, kluby urządza i do nich nawet młodzież 
naszą wciąga, których naturalnie za swoich po- 
czytuje 1 w zadziwiający sposób niemczy. 


Na | 


dowód niech posłuży klub niemiecki pod na- | 


2WĄ „Concordia“, Istnieje on od lat kilku, pod 
Czas których prawie połowę Polaków da siebie 
przyciągnął. ; 
towarzystwa. Zabawy więc, przedstawienia te- 
atralne, uroczystości i mowy przy „Siegesfestach* 
nieporównany wpływ na młodzież tę wywierają, 
która po części da stanu średniego, tak zw 
rzemieślniczćj klasy należy. Dzimić sig więc jéj 
nie możemy, jeżeli po skończonćj pracy całoty- 
godniowćj szuka rozrywki w kółkach niemieckich 
boć polskich nie mamy. Drudzy nienależący do 
tych kółek wycierają w knajpach łokcie i cało- 
tygodniowy zarobek trwonią, gdzie prócz tego 
i moralność i narodowość cierpi. Przy takich 
okolicznościach i najporządniejszy rzemieślnik 
zepsuć się może. Nie mówię, żeby wszyscy tak 
postępowali, owszem mamy wiolu rzemieślników 
bardzo wzorowych, którzy temu złemu wszelkie- 
mi siłami się opierają, lecz i ci uledz mogą | 
pokusom, jeśli moralnie na mich nie wpłyniemy. 
Brak więc nom towarzystwa i to przemysło- 
wego. Lecz któż je ma założyć, jeśli nie in- 
teligencya? Na nićj cięży wina, że się nie po- 
czuwa do obowiązku narodowego. Lecz sądzę, 
że się z tego letargu przebudzi i zechce przo- 
dować takiemu towarzystwu, ogrzewać je Świa- 
tłem rozumu, pobudzać do walki w przemyśle 
2 przeciwnym nam żywiołem. Warunki bowiem 
są po temu, żeby towarzystwo takia nie tylko 
istniało, ale nawet kwitło, Chodzi tu tylko 
o inicyatywę a człowieka ze stanowiskiem i wpły- 
wem, któryby towarzystwo takie do skutku do- 
prowadził. Dalejże więc inteligencyo Kościań- 
ska do dziełal Nie bądź głucha na głos po- 
trzeb naszych i zechcićj podać dłoń bratnią bra- 
ciom jednój matki. 

Ajentura banku Kwileckiego Potockiego i Spółki 
wydarła tu wreszcie hegemonią Żydom. Gdyż 
tak ogromny handel zbożem, jaki jest w Kościa- 
nie, hędący dotychczas wyłącznie w ręku Żydów, 
przeszedł był do nićj. Ze źródeł wiarogodnych 
dowiaduję się, że i „Tellua" myśli podobną ajen- 
turę założyć, Również i handel kolonialny i że- 
laza jest po większćj części przez naszą naro- 
dowość reprezentowany. Bławatny zaś Iau- 
kienny wyłącznie Żydzi dzierzą, a że jeden 
skład z nich przez okoliczności zwiniętym zo- 
stanie, przeto pożądaną rzeczą byłohy, gdyby 
ktoś z naszych chiał takowy założyć a ręczę, , 
że mie potrzebowałby się o względy publiczności | 
prosić, Dnia 2 b. m. umarł w Wonieścu pod | 
Kościanem proboszcz Jańczakowski; pogrzeb | 
odbył sig 4 b- m. 


Zadaniem jego jest zastąpić brak | 


z 
Nowiny polityczne. 


Niemcy. W katolickich stronach Niemiec 
wzrasta oburzenie z powodu projektowanego 
prawa o usnnigcie duchowieństwa od inspekcyi 
szkólnójj N.Allg.Ztg. pisze. że w szkole elemen- 
tarnój w Bonn w ten sposób przemawiał nauczy- 
ciel do dzieci: Powiadają, że podobno mamy 
tak zwanego cesarza; nie wierzcie temu, to nie 
jest prawdziwy cesarz, bo ga papież nie ko- 
ronował. 

— I między protestantami powstaje oburze- 
nie z powodu ostatnich kroków rządu niemiec- 
kiego przeciw duchowieństwu i kościelnym insty- 
tucyom. Liberalizm niemiecki jest wrogi tak 
samo ewanielikom jak katolikom, twierdząc, że 


| ewanielicki i katolicki kościół już zkostniały 


i nie zdatne działać na podniesienie moralności. 
Dla tegu też pastorówie ewani! licey burzą się prze- 
ciw liberalom niemieckim.  Volke- tg. pisze, że 
w prowincyi suskićj kilku pastorów oświadczyło 
sią biskupowi Martinowi w Paderbornie, że chcą 
przejść na wiarę katolicką i dodaje, ża się to stało 
pod wpływem wykładu p. Gerlacha, który tamże 
miał w Magdeburgu na zebraniu frakcyi katolic- 
kié. Wypadek ten zrobił w Saksonii wielkie 


wrażenie; Volks-Ztg. nie sobie z tego nie robi, ; 


jak gdyby chciała powiedzieć: kilku pastorów 
więcej, kilku maiéj, wszystko jeduo,  Liberały 
nie tylko jednak miarkują, że awe prawa prze- 
ciw kościołowi poruszyły katolików. ala nawet 
i protestantom oczy przecierają. Rh 

— Także i wyższa rada kościoła ewanieli- 
ckiego czuje się bardzo obrażoną, że jej inini- 
sterstwo nie powołało do obrad za projektem 
o usunięcie inspekcyj duchowućj. N. Ally. Zty., 


| odpowiada jéj na to, że reprezentuje tylko pa- 


wną część protestantów w Prusiech, że gdyby ich 
zaproszono, imusianoby także biskupów katoli- 
ckich zawezwać, — a to byłoby ministerstwu pru- 
skiemu nie na rękg, 

— Do Kołlońskićj Gaz. piszą z Strasburga, 
że w tamtejszych Wrancuzach żyje wiara żywa 
w rychłe oswobadzenie. Korespondent powiada, 
że wszyscy Francuzi są przekonani, iż nieżadla- 
go przyjdzie do drugićj wojny z Niemcami, a to 
przekonania mają w nich podsycuć dzienniki pa- 
ryskie, na które sig także organ ks. Bismarka 
bardzo zżyma. W końcu dodaje korespondent, że 
ani myśleć, ażeby Francuzi mieli się z obecnem 
położeniem kiedykolwiek pogodzić. 

— Do Berlina nadesłała telegraficzna wiado- 
mość, że rząd francuski już ma 4 kroć sto ty- 
sięcy w skarbie na zapłacenia czwartego półmi- 
lardu, który łaty płatny na dniu 15 mb. Resztę 
100 tysięcy ł 125 tysięcy procentów od miliar- 
dów, dotąd niezapłaconych, ma dostarczyć skar- 
bowi francuskiemu towarzystwo bankierów. 

Francyn. W Paryżu odbyły sią w tych 
dniach ważne wybory uzupełniające do Zgroma- 
dzenia narodowego. Kandydatów było dwóch: 
Vautrnin, umiarkowany, i Wiktor Hugo, znany 
poeta, który się już nicraz mięszał w sprawy 
polityczne, ale zawsze jako poeta bardzo nieszczę: 
śliwie. Chodziło więc o to, czy Paryżanie oświad- 
czą się za rozsądnie umiarkowanym, czy też za 
poetą. Przy wyborach Vautrain wziął górę nad 
poety. Dowadzi to, że umysły Paryżan znacznie 
sią zmieniły, kiedy umiarkowanemu kandydato- 
wi dali więcćj głosów. Vautrain pragnie Rzeczy- 
pospolitej, ale nie będzie się za nią upierał, je- 
żeliby naród oświadczył się za monarchią; jest 
także za przymusem szkolnym, wszakże pozosta- 
wia gminom, czy chcą mieć świeckich czy ducho- 
wnych nauczycieli, Nie jest przeciwny temu, ażeby 
Zgromadzenie narodowe nie miało się przenieść 
do Paryża, wszakże jast tego zdania, że nie na- 
leży oblężenia wojennego w Paryżu znosić. Z te- 
go okazuje się, że Paryżanie znacznia się zmie- 
mli w swych zapałach, jeżeli tak otwarcie 
umiarkowanemu kandydatowi dali piewszeństwo, 

— Ludność Paryża namiętnie wyczekuje karua- 
wału, podczas którego myśli szaleć do syta, aże- 
by powetować zeszłoroczną smutną zimę. Po- 
ważnych ludzi boli to lekkie usposobienie ludu 
paryzkiego, Zgromadzenie narodowe, stojąc na 
straży sprawy pospolikćj, praguie zachować po- 
stać poważną i przypomnieć szalejącym Paryża- 
nom, jakie obowiązki ciężą na kraju.  Objawiło 
się to już wich uchwałach. Thiers wniósł, aże- 
by wytoczyć skargę dziesięciom dziennikom pa- 
ryzkim zoa zaczepienie obrad i uchwał Zgrotma- 


| dzenia, na co sig Zgromadzenie zgodziła. 


— Projekt reformy szkólnój napotyka na nie 
małe trudności w komisyi, na czele który stoi 
Juliusz Simon, około szkolnictwa francuzkiego 
bardzo zasłużony mąż. Aż 11 członków w ko- 
misyi jest stawionemu przez Simona projektowi 
przeciwnych. Wszyscy uznają, že szkoła może 


adrodzić Francyą, że dotąd za mało poświęcano 
dla oświaty narodu, ale niektórym członkom sho- 
dzi o to, ażeby Świeckich nauczycieli nie było 
więcój od duchownych  Spodziawają się, Ż€ 
z niektóremi zmianami projekt zostanie przy: 
jsty. 

Austrya. W rajchsracie przyjęto d 8 bm. 
adres napisany przez dr. Ilerbsta, jako odpowiedź 
na mowę tronową cesarza. Adres opiewa, że ko- 
nieczną jest rzeczą, ażeby się trzymać konstytu* 
cyi, inaczćj zejdzie się z drogi prawnój, dalćj, 
że skutkiem tego nie można się zgodzić na żą” 
dania Czechów, którzyby w Austryl chcieli twa- 
rzyć oddzielne państwo, Ażeby rząd wzmocnić, 
uważa adres za potrzebne nadać Galicyi większe 
prawa i łączyć się z Polakami. W końcu mósi 
o uporządkowaniu finansów, o przyobiecanych re 
formach i polepszeniu bytu niższego duchowień* 
stwa. Co ma to Czesi powiedzą, czy Polakom 
będą dotrzymane obietnice, zobaczymy. 

Ziemie polskie. Do Warszawy nad 
szedł rozkaz z Petersburga, ażeby władze wy 
stępowały przeciw wszelkim objawom żałoby n8- 
rodowéj z powodu stułetniśj rocznicy rozbioru. 
Policya, aby zmusić braci naszych do zabawy, 
wezwała wszelkie towarzystwa do ogłoszenia pro“ 
gramu zabaw na nadchodzący karnawał. 

Rosyn. Ruski Inwal. pisze, że jeneral 
Moltke, oglądając warsztaty wojenne, miał się 
w duszy naśmiewać z nieświadomości Moskali. 
Pismo to wspomina a hście jenerała, pisanym 
z Berlina do jednego z wyższych oficerów nie- 
mieckich, bawiących w Petersburgu, w którym 
mn piszę, iż nu przyszły rok zaproai rosyjskich 
oficerów na rewię do Alzacyi, ażeby nabrali wy- 
obrażenia, jakby się to musieli zbierać, gdyby 
przyszla do wojny z Niemcami. 

Hiszpania. Kortezy mają się zebrać dnia 
22 bm. Rząd zamyśla energicznych użyć środków, 
aby się raz wreszcie ustalić a nie być wystawio- 
nym na ciągłą niepewność, W tym celu mają 
hyć mianowani [o prowincyach gubernatorzy su- 
rowego, żołnierskiego charakteru, i to ludzie pu- 
blicznie znani, około których mogłaby się zebrać 
partya rzyd pojierająca, 

— Radykaliści dają królowi przy każdćj apo- 
sobności uczuć swą niechęć. — Na nabożeństwo 
żałobne za duszę Śp. jenerała Prima, na któróm 
był król z całem dworem z umysłu nieprzybyli 
don Martos, Rivero è Zorilla. 

Anglia. Duia 4. b. m. srożyła się nad 
brzegami Anglii straszna burza z nawałnicą. 
W Manchester uderzył piorun w kościół P. Ma- 
ryi i mimo pomocy straży ogniowój zamienił go 
w perzyng. W Sheffield zauważano kilka kro- 
tne trzęsienie ziemi, które stało z awą burzą 
w związku, 7 

— Książe Walii ma się coraz lepiej; niebez- 
pioczeństwo zupełnie minęło. 

— Scott Russel wydał w pismach publicznych 
otwarty list do lordów i robotników, którzy we- 
szli z sobą w porozumienie, ażeby załatwić spra- 
wę klsy roboczej. W liście tym radzi Russel, 
ażehy żądania robotników wyrażone w sledmiu 
rezolucyach, zostały przez parlament uznane i 
przemawia za tem, by się starano dlą robotni- 
ków o dogudua i zdrowe pomieszkania, o dobra 
szkoły, towarzystwa przemysłowe, urządzanie 
zakładów do zabaw i toatrów amatorskich i ta- 
nią żywność. 

Hollandya. Poselstwo Hollandyi na Wa- 
tykanie zostało o tyle zniesione, że król zgodził 
sig na budżet, w którym pensym dla posła przy 
dworze Ojca $. została skreślona, Katolicy są 
z tego bardzo niezadowoleni,  Dageblad pisze, 
że rząd dla okazania życzliwości dla Watywanu 
powinien trzymać w Rzymie bezpłatnie posła. 

Belgian. W mieście Vezin zaszły gwałtowne 
rozruchy między robotnikami w kopalniach węgla. 
Ażeby utrzymać spokój wewnętrzny, musiano 
sprowadzić wojsko, Właściciele kopalni wiedząc, 
że robotnicy nie mają w kasach dość pieniędzy, 
aby utrzymać dłuższą strajkę, zagroziliim, że jeżeli 
będą się powstrzymywali od roboty, zamkną ko- 
palnig i wystawią ich na nędzę. 

Dania. W dziennikach niemieckich porn- 
szają sprawę szlezwieką i piszą, że Dania nie 
dopomina się uregulowania granicy w Szlezwiku, 
ba jest za słaba. Niemcy milczą, bo są silne, 
ale kto może s'ę upomnieć o Szlezwig, to Rosya. 
Jeżeli i Roaya dotąd milczy, to jedynie dla tego, 
ażeby Niemców nie obrazić, wszakże jeśli będzie 
potrzebowała zaczepki, to z pewnością dopomni 
się o Szlezwig, dla Danii, przyczóm pozyska sobie 
w Danii sprzymierzeńca. 

— Robotnicy duńscy ciągle urządzają strajki 
i zawięzują się w towarzystwa z socyalistycznemi 
dążnościami, 

Ma okręcie „Franklin“ grasowała, o czóm sig 
teraz dopiero dowiedziano, atrnazna cholera pa! 


| 2 


koniec października i na początku listopada r. z. 
Na 600 ludzi, będących na pokładzie, umarła 
przeszło 50. 

Włochy. Dnia 5. b. m przyjmował O|- 
ciec Św. deputacyą z Irlandyi, która przy. 


z adresem wynurzającym dla Ojca św. przywią- | 


zanie katolickiego ludu Irlandyi. 

— Niemieckie pisma donoszą, że Ojciec Św. 
ma niezadługo mianować kardynałami biskupów: 
z Kolonii, Wrocławia, Moguncji, Monachium, 
Salzburga i Granu. 

Turcya. Między Turcyą a Rosyą stangła 
zgoda na zaprowadzenia podmorskiego telegrafu 
między Odesą a Carogrodem. Moskale powiadają, 
że taki telegraf może się bardzo przysłużyć han- 
dlowi pomiędzy temi krajami, a w duszy myślą 
sobie, że łatwićj będzie dowiedzieć się od posła 
moskiewskiego w Carogrodzie, co się dzieje u 
sultana. 

— Rząd turecki okazuje sig coraz wyglę 
dniejszym dla chrześcian. Dzienniki donoszą 
z Konstantynopola, że sułtan powołał do mini- 
sterstwa czwartego chrześcianina na urząd sekre- 
tarza stanu ito Vahen Effardi. 8959 

Grecya. W Atenach odstąpił minister 
Zaimis, skutkiem czego król powołał Bulgarisa 
da utworzenia nowego gabinetu. 

— Rozbójnicy zaczynają znowu niapokoić i tak 
już niespokojną Grecyą, Czytelnikom wiadomo 
jest, że w Grecyi rozbój stanowi rzemiosło utrzy- 
mania, które poty trwa, dopóki bandy rozbójni 
ków nie rozpędzą. Długi czas było spokoj 
Tój zimy jednak pojawił się w jarach i piecza- 
rach Grecyi śmiały rozbójnik Spanos, który utwo- 
rzywszy spółkę z 7 równie odważnych rezimie: 
szków, wybrał się z ekspedycyą do Atyki, by od 
owczarzy gromadami pasących owce ściągać ha- 
racz, (dzie się ta spółka ukrywała, trudno siy 


było dowiedzieć, aż rząd dostał wiadomość, że | 


koło miasta Taugary napadli na obóz owczarzy, 
Wyprawiono za nimi wojsko. Siedradziesięciu 
celnych strzelców puściło Bię w tropy. Szukali 
po wąwozach i pieczarach, ala nadaremno, aż 
w ciemną noc zdybali ich śpiących spokojnie 
w Wąwozie na około palącego sig ogniaka. Zbli- 
żyli się na 50 kroków i dali do nich ognia. 
Cała spółka rahusiowska zerwała się aolidarnie 
na nogi i każden na własne żyro dał drapaka, li- 
cząc na poparcie ciemnćj nocy. Ucieczka udała 
sig i słusznie posądzają żołnierzy o spólnietwo, 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań 10 atycznia. Tutejsza Oatd, Ztg. za- 
mieściła przed kilku dniami niegodziwy artykuł, 
w którym sig zatrząsa z okólnika wydanego przez 
Areypasterza z powodu aprofonowania przes złodzie- 
jów kościoła dominikańskiego, nazywając hostye áw., 
acisstem pszenicznem”* Woeiżenteżg. Artykuł ten, 
wpływ żydowsko-niemieckiego liberalizmu, oburzył 
słusznie tutejszą ludność polską. 

—* Dziennik Pożn., zamieścił w tych dniach 
koraspondencyą z pod Ostrowa, którćj celu nie 
pojmojemy. Korespondent Dziennika występuje 
1 gramką flipiką przeciw zasłużonemu Wydawnic- 
twu tanich i dobrych dzieł ks, Bażyńskiego Ka. B 
powiedział w swój odezwie, że Wydawnictwo jego 
więcćój książek wydały, aniżeli w ciąga lat 10 
wazyacy przedsiębiorcy prywatni. Jest tu mowa 
o książkach, a nie o pismach czasowych o pry- 
watnem przedsiębioratwie, a nie o księgarskich na- 
kiadach. Wreszcie choćby tóż hyła i przesada 
jaka, czy dajo ona słuszny powód korespondento- 
wi, aby nad siwą głową kapłana, zchylonego nad 
pracą około oświaty ludowój, krzyknąć: Twoja 
słowa, to „czyste bluśnierstwo “! Ostatniego wy- 
dania nie znamy, być może, że nie wszystkim we 
wszystkiem odpowiada zadaniu, ale czy to powód, 
ażeby tak uezcięe zasłużone Wydawnictw » oskar- 
łać, oto, że „po prostu zaczyna się zamieniać 
w żwyczajne pe dejgnianwo spekulacyjne. «7 | 
Dziwi nas, że Dzien. Pozn., który sam popierał 
to Wydawnictwo, pisał przez tyle lat artykuły 
o oświacie ludowój i wie może lepiój, aniżeli kto- 
kolwiek inny s nas, jak to tradno zebrać potrze- 
bne fondusza pa rozszerzanie książek ludowych, 
otworzył nwoje łamy karespondentawi, który nie 
zna żadnego amzkcnnku dla skromnój pracy pry- 
watnój, która ma tą jedynie „apekulacyjną* 
Poza ie chce się sprawie publicznćj przysłnżyć. 

L=" Teatr polski. W sohotę 13 stycznia w te- 
atrze miejskim: Skalmierzanki, Opera w 3 aktach 
JIN. Kamińskiego. Mozyka Baschny'ego. 

'—* Z Szubina dochodzi nsa wiadomość, że 
p. Hieronim Rogaliński, obywatel dobrze za- 
słażony około zakładania Tawarzystw Przemysło- 
wych, rawięzuja w tych dniach Kółka włeściań- 
Hir Wolwarku 1 Szaradowie. Szczęść mu Boże | 


—* Z Pleszewa piszą nam, że dziś w srodę 
miano zawiązać Kółko celem zbierania składek 
przeznaczonych na cele oświaty i dobrobytu z oku- 
zyi stuletniej rocznicy pierwszego podziałn Ojczy- 
zny nószćj. 

Xiąż. 8, stycznia. 
nićj korespondeneyi miało się odbyć walne zebranie 
naszego Towarzystwa przemysłowego 31. grudnia 
r. z, a potóm ġeatr amatorski. Pierwsze jednak 
zostało odwołanóm na posiedzenin Rady nadzor- 
czój 28. grudnia r. z., ponieważ sprawozdanie nie 
byłaby, a raczćj nie mogłoby być znpułaćm z po- 
wadu rachunków z kasowońci. Właściwie nasza 
Towarzystwo przem. datować się teraz powinno 
od 19. listopada r. z., ponieważ wówczas dopiero 
ustalonóm zostało. Przedtóm było ono tylko jako- 
by przygotowaniem. — Testr amatorski adbył aig 
T. bm. wieczorem o godzinie 1. na sali p. Rekma- 
na. Aktorowie, choć dopiero pierwszy raz wystę- 
powali, zupełnie bardzo licznie żobranych 
gości gra swą zadowolnili, Odegrano dwie ko- 
medye Korzeniowskiego i wprawdzie „Qui pro 
quo“ i „Majster i czeladnik”, Sztuki owe 
przeplatane były kancertem kwartetowym, 

Wielichowo 23 grudnia. Skąpa koresponden- 
cya z uaszogo miasta i okolicy, spodziewać się 
każe obfitych wiadomości. Jednakże nie masz tu 
wielkiego plonu na tój niwie, co jednak wiem, tém 
dzielę się z wami. fatnieje tu u naa Towarzy- 
stwo Św. Wincentego a Paulo, które co niedzielę, 
w szkole katolickiój, odhywa posiedzenia. Wznio- 


| sło się ono dosyć wysako, gdyż z wyjątkiem kil- 


ku, prawie wszyscy obywatele do niego uależą. 
Z składek rąk dobroczynnych, które choć nie li- 
cznie, jednakże regnlarnie do kasy wpływają, 
zakupiono w wilią Bożego Narodzenia 50 funt. 
mięsa wieprzowego, 100 chlebów pszennych (atru- 
cli) i rozdzielono w tymże dniu pomiędzy utagich, 
Qieszyć się wypada, iż wymienione towarzystwo 
stara się zatamować drogę Mzerzącój się n naa 
uędzy, W dalszych krokach: „Szczęść Bożelć 


W dniu Św. Szezspana przeszedł z wyznania | 


luterskiego na katolickie gospodarz N. z wsi pa- 
rafialnój Gradowic. Ksiądz proboszcz przeczy- 
tał wyznania wiary, które katechumen powtarzał, 
poczóm zachęcił go do wytrwania w wierze kato- 
lickiój, w którój tylko zbawienia dostąpić można. 
Na sumie po odbytój spawiadzi przystępował na- 
wrócony do Stołu Pańskiego. Był to akt uraczy- 
sty, zdarzejący się nader rzadko w okolicy naszej. 

W oatatnim dnin roko, a zatóm w doju Św. Syl- 
weatra, odbył się bal, urządzony przez towarzy- 
stwo „Concordia“ (niemieckie?) w Wielichowie. 


| Sztuczna muzyka, przygrywając nieraz piskliwym 


głosem klarnetu, dodawala tancerzom zachęty. 
Bawiono sią do rana, poczóm towarzystwo tańcu- 
jących, po złożeniu wzajemnem Życzeń Nowego 
Roku rozeszło i rozjechało sią do domów swoich. 

Szamotuły 5 stycznia. Już zeaziego roku w ko- 
respondencyi mój do Orędownika wapomniałem, 
łe poleko-katolicka część ludności miasta naczego 
przeważnie jeat uboga, Chcąc więc tejże choć 
tylko cokolwiek przyjść w pomoce zaprowadził zacny 
nańz ka. prób. Wilczewski piękny zwyczaj darzenia 
dzieci ubogich rodziców na gwiazdkę podarkatni. 
Tylko te dzieci otrzymują podarki które do szko- 
ły uczęszczają, W pierwsza święto Bożego Na- 
rodzenia po nieszporach zgromadziła się zatóm 
dziatwa ł wiele ludu do drogiój klasy tutejazéj 
szkoły katolickiéj. Nim jednakował rozdawanie 
podarków nastąpiło, zaśpiewała dziatwa kilka pie- 
śni o Bożem Narodzeniu poczóm ks. prob. Wil- 
ezewski przemówił do zgromadzonych w krótkich 
lecz treściwych i do serca przenikających słowach. 


Po skończonój mowie przystąpiono do rozdawania | 


podarków. Około 30 chłopców i 10 dziewcząt 
odebrało gwiazdkę. Każdy chłopiec dostał nowe 
spodnie, a każde dziewczę nową suknię. 
zań dostało każde dziecko strucel i paczkę pierni- 
ków. Oprócz tego były także dwie hojenki suto 
przybrane w pierniki, cukierki i orzechy. Teraz 
rozeszła sią dziatwa wraz z ludem do domu. 
Z wracającęj dziatwy byłbyś poznał, że hojenki 
najwięcój ją zadawolniły, 

Pieniądze na ta podarki złożyły osoby szla- 
chetnego Berca, częścią z miasta, częścią z okoli- 
cy, spowodowane przez kt. prob. Wilczewskiego. 
W imienin wszystkich ubogich dziatek i sierot po. 
zwalam sobie złożyć tym, którzy ne szczędzili 
dla nich kilku groszy, serdeczne podziękowanie. 
Bóg im zapłać! 


Z 


Wiadomości literaekie. 
Przyjaciela Dzieci i Młodzieży 
wyszłj ostatnia z roku 1811 trzy numera i zawie- 
rają: 
Nr 24. 
Strzemęski. 


Sąd ostnteczny (z ryciną). Krzysztof 
Mojżeaz (x rycinami). Mały śpioszek. 


Do jadła | 


li chłopcy (wiersz). 
Jak ta donosiłem w ostat- | 
| daje prawn w Wiślicy (z ryciną.) Warszawa dnia 


Wartość nauki. Zkąd chleb mamy. Tanie książki. 
Nr, 25 i 26. Świadectwa nieboszozyka (z ry- 
cing). Przewrócony kauryolet, Ratusz wrocławski. 
(z rycina). Do młodój panieuki (wiersz). Ptaszki 
Wóz i suknie (wiersz). Nie- 

gpadziana korzyść (wiersz). Kazimierz Wielki na- 


8 kwietnia 1861 (z rycinę). O kmiotku i o so- 
czewicy, powiastka ludowa. Spis rzeczy III ro- 
cznik. Odezwa do Rodaków dobrój woii. a. 
migłówki w obrazkach. 


Zeszyt I Strzechy na rak 1972 wyszedł i za- 
XVI 


wiera: Baża opieka, powieść osnuta na podaniach 

wieku przez J,]. Kraszewskiego, — Wezwanie, wiersz 
Berlicza Sasa — Sto lat niewoli 1779—1872. przez 
K. Widmana (z ryciną K. Miodnickiego), — Genara 


Prolataryatn, przez Orazę (z rycinąj. — Dziewozą pol- 
skie, bailada Ludwika Jabłonowskiego (s ryciną L 
Kossaka). Nieszczęśliwa, powieść przez Wolodego 
Skibę. — Kronika literacka i artystyczna (za Lwowa, 
Poznania i Drezna). — Ze * = PE humoryaty- 
czay „Strzechy” (z teki Chosbi . — Humoroska 2 ry- 
cing. — Rozwiązanie logogryfu 


CO. 


Wiadomości handlowe. 


: CENY TARGOWE. 
Poznań, 9. stycznia, 


średnie 
LLO 

paer, sgr. 
Przenica piękno szefel 84 fot. 1024, 

F pobledn: b A 91, 

„o UTdYNBFUK |. a 
Żyto piękna P a” 
y pouledoie S 62/, 

ordynarne A as 
Jęczmień duży vs 54 

maly © 

Owies „ 36 84 82, 
Groch wrzący " ETA 66, 66" 
n na paazą non n N 62 46 
Rzepik zimowy m now — - - 
Rzep w 400 „ - — = 
Rzepik letni MIES OCZY BE 
Rzep A dobic Z 
I atarka EP? wę l py = 
Kurtofle p 100% "va r” z 
Wyka e Pw Ż0W = 
Koniczyną crerwona ra ct. 100 „  — - - 

b biala moim o — = = 

Gańnk, 9 styczolu. Praenira atalój, Ordynar. 


mu, czerwona-patza, patra jaane i wysoka paira 120- 129 
funt. od 70—73 tak czerwona 126—139 75—78 tal, sa 
2000 funt. 

Żyta 120—125 funt. 51'/,—54 tal, za 2000 (at 

Jęczmień maly 102—108 fnt, 43—46 tal. 

„ duży 108—114 fnt, 46—60 tal za 2000 fnt, 

Groch wedlug jakości 48—50 tal, dob. wrący do 

tal. za 2000 (nt. 

Owies 44)'/,—43 tal, za 2000 fot. 

Okowita za 8000 *, Tr. 22%/,, tal, 


Wroclaw 9 stycznia. 


Przenica biala za 100 Kigr. h w, w 
dto ólta n u 6, 4 

jyto wu =» Sg 

Jęczmień nn — 1), 6) 

Owiea ou = dh 45, — 

Groch wrący itd") = OZ 


Groch na panzę - 4 bj — 
Koniczyna czerw, 14')—20'(, tal. biata 18/,—23 tal 
szwedzka 50 Kilgr 
Ziemniaki 50 Kilgr. 162 ft, 28 30 abr, 5 litr 3'/, 4 abr 


Berlin, 9. stycznia, 1000 Egr.  Pazanioa loco 
atyczeń pl. 79'(, tal; — kwiecień-maj pł. 804,—81 tal 
maj.czerw. pł 81 
Żyta atycz. 5 
wiec 5714 tal. pł, 
Jęczm 


Owi loci 
na wiosnę 47'), 

Grach NAC 52—58 tal, na paszę 48—51 tal. 

Rzep. 28 tal. 

Petrolej loco 26'/, tal, at 18'/, tal, at, luty 13 tal. 
luty marzec 131/, tal. 

Okowita 100 litrów pa 100e/,-10,0000, styczeń 23 
tal. 8 ág. pł. kwiecień moj 23 tal. 22 igr. A wale 
czerw. 28 tal, 29 agr., 


„ kwiecień maj 58'/, tal., ener 


ki i mały 46—60 tal. 
aż. 42—60 tal. pl 


at. luty 479, 


| Papiery: stale. Pozyczka związkowa 100, 
Akeyo marchijako- poznańskie 5%, ROA 
Obligi państwa dr, 3:,0/, 89 
Poznatukie nawe listy znutawna 4%, 7% 4, 
Poznańskie listy rentowa 4°), 955), 
Polskie liaty zastawne 4%, > 78 
Rosyjakia banknoty 85 


Austr, Frano. . . 


Lony 1860 5% austryackia U 
Amerykany 1682 r. . . pana 
71, procentowa Rumuny r 
Wioska pożyczka 50 TRAL GH 
Hank rólniczo:przem. Kwilecki Potoci 1081), 


pł dnia 9. stycznia na gieldzie berlińskiej, 


A | 
Na Gniezno i jego okolicę urzą- 
dziliśmy u Pana Langiego, 
księgarza w Gnieźnie, 
gjenturę do przyjmowania anonsów. 
Ekspedycya Orędownika. 


Od Nowego Roku 449%. wychodzi w Warszawie: 


Pismo czasowe illustrowaue dwa razy na tydzień, nakładem Hip. Orgelbranda. 


War 


W Poznaniu: 


Roćznie 
Półrocznie 3 
Kwartalnie 1 


awolujy nimejszém 

apromndzenia: 

I, wa Wniwarku na niedzielę d 
14, ban. u 8, godzinie pu palid, 
do p. Rucinakiego. 


2 w Szaradowie na niedzielę d, 


21. bm. o 8, godzinie po palud 
du y. Gólezewskiegi 

na które tu zgromadzenia zapra 

aw minnawicie woziytkich rods 


ków wanomnionyeh wsi i okolicy 


R ognlinski Hieronim 
Mzathin (568 2 1) 


Osiedliłem się w (Grodzisku 
jako rzecznik i notaryuaz i mieszkam 
w domu Moasego na ulicy poczta 


rynku (581 3-1) 
% uschinski. 


Cyrulik; 
biegły w awym zawodzie, znajdzie wsku- 
obecnie jącego” miejsca nader 
miejsce w okolicy, jskoj w 
Pogorz (569 1.1) 
Bllższych wiad, udzieli Expod. Orę:l 


wćj przy 


Kmnienica z szynki 

10 lat w tymże uniejsen się 
znajdującym, w rynku powin- 
towego, nad koleją położonego, 
a 4 mile od Poznania addulo- 
nego minsta hędąca, z lokalem 
obszernym, na założenie każde- 
go rodzaju handlu przydatnym, 
jest z wolnój ręki do sprzeda- 
nia dla podeszlego wieku wla- 
(541 4-1) 

ch wiadomości udzieli 


Mnin 25 stycznia rb 
Tozpoczynują sig nowe przez rzęsl 
dozwolane gwarantowane 
viggen wielkiega K 
losowania pieniedzy 
t] 


które na pewna będą zań 


zawierkty 
47.000 wygranych i lo ad 12 tal. do 


100,000 tal. 


Polecam kn tartn lony aryginalne, 
czwartki po 1 tal, potiwki po 2 tal. 
wala po 4 tal. przesełając ukoro, 
rzetelnie i z zachawan 
kris urzędowe plany 
granych 1) 

Ludwik Oppenheim 

w Brunawlku. 


Ucznia potrzonaje zaraz cukiernia 


ass) F. Rudzkiego. 


7 tal. — sgr. 


„ 
n 


6 


15 
22 


n 


Nadzwyczaj korzystna 


Oferta szezęścia 
Baczęłcie i błogosławieństwo 
uCohna. 


Wiolka przez państwo ham 
burskie zagwarantowana” lote- 
rya pieniężna na 


1 milion 670,000 tal. 


Korzystna ta loterya pic- 
niężna dała w najna- 
whzyi czasie bar. 
wiele wygranych; zo- 
wiera tylko 52,500 losów, 
a w kilku miesiącach w sześciu 
oddziałach następujące 
sumy wygrane zosta- 
ną ZDEJBONAN: 1 wy- 
grana event. 100,00. 
tal., specyalnie tal: 60,000; 
40,000; 20,000, 16,000; 12,000; 
10,000; 2 razy po 8,000; 3 ra- 
ży pa 6,000; 4 razy po 4,800; 
1 raz 4,400, 4 razy po 4,000; 
Ń razy po 3,200; 7 razy po 
2,400; 21 razy po 2,000; 3 
rasy po 16,00: 35 razy po 
1,200; 102 razy po 800; 5 ra- 
zy po 600; 8 razy po 480, 205 
razy po 400; 255 razy po 200; 
5 razy no 120; 875 
BO; 13,108 razy 


nki przedpłat 


kład główny u F. H. RICHTE 


Na prowincyi, w W. Ks. Poznańskiem i całych Prusiach: 


Rocznie 
Półrocznia 4 
Kwartalnie 2 


9 tal. — sgr. — fen. 


15 


" n 


7 + OTN 
RA w Poznaniu. 


<Gingnięcie wygrywającyci lo- 
sów z ońdzinlu pierwszego ustano: 
wione urzędowo na 


17. wiycznia rb. 

i koBztuj. 

caly los oryginalny tylko 4 lal, 

półlosu aryglnulnego tylko 2 tal 

gzwartka lasi orygin. tylko 1 tal. 

Przewyłam losy oryginalne (nia 
będące zukozanemi promesami lub 
Joteryawi prywatnomi) z herbem 
rządowym, po adehranin franka na- 
dleełandj nmależytości, albo za za 
liczką, nawet w najodleglejsze oka- 
lice na igce żąd 

Urzędowe wyku 
wających i 

pieniądze wygrane 

przesela się nalychmiast i dyskre- 
toie po cąguieniu każdemu z bia 
rących ndział 

Dom mój Jest, jak wiadomo, nuj- 
iławiiejnzym i najezczęśliwazym po- 
niawał już wielu grającym nujwyż 
aze wygrane po 100000 lalurów, 
«60 000, 50 000, kilka razy pa 40,000. 
20,000, bardzo częsta po 12,000 tul- 
10,000 tal it d.5 mw najnuwszym 
czasie w listopadzie r. z. wygrano u 
mnie ogólną oume przeszła 76,000 
a powtórnie dnia 20, grudnia obie 
najwyższa wygrane, jak ło wykazu- 
ją urzędowa listy wygranych. 

Zamówienia tych lagów oryginal 
nych można uskutacznić naj prościćj 
za pomocą asygnanyi pocztowych 


Laz. Snms. Cohn 
w HAMBURGU. 


Kantor główny, handel bank, i 
wekalowy. (543 4 1) 


yel 
how wykry- 


Wyprzedaż fantów ©: 


wegh, 'purzywszy od Nr, 3000 1 nustepnie 
{a ils Lweiwe czas umówiony przókra 
<zyły), nastąpi niebawom, Jeżeli takowe 


najpółniój do 4% atycznia r. b. nie 
zamianą wykupione, lub opracantawane 


J. Hlondre. 

(582 2-1) Uliwaliszewa 41 

Walne zebranie 
Spółki Pożyczkowćj dla miasta i oko- 
liey Kostrzyna zapisanój Spólki, 
zie mię dnia 14. b. m. w Ko- 
ynie w oberży p. J. Wadyń- 
skiego o godzinie piezwazćj pa 
południu (563 1-1) Zarz 


E. Kajkowski 
Chwaliszewo or. 65 i Ostrówek nr, 21 
poleca (561 2-1) 


Dnia 25 stycznia 

roapuczynn się znowu | ciągnięcia 
losów pramiowanych 

dozwolonych i zaguurantowanych przez 
wynaki rząd Wygrana w ogale: 1 mi- 
lion 114,600 tal. które w kilku mienią 
cuch roztrzygnięteini lyś muszą 

Gliwna wigrana cw. 100,00 
— 40.004 — 20,000 — 15,000 
- 2 razy na 10,000 tal 


60.000 
12,000 


Cala lusy 4 tal. — egr. 
połówki „2 „ — 

czwgriki 1 o, R 
ósemki — „16 ,, 


Urzędowe plany porto i'frnnca nadto 
rzotclna przealania wykazów i pieniędzy 
wygranych, 663, 


Adolf Marcus. 


Główny kolekior w Bruńświku. 


Towarzystwo pożyczko- 
we w Poznaniu. 


Organista, wolny od wojsko- 
wości, znajdzie miejsce od ów. Woj- 
ciecha r. bież, w Czerlejnie p. Ko- 
strzyn, (464 1-1) 


10 książek doborowych za 
1 tal. 15 śr. zamiast 5 tal. 


1) Szajnocha. Holeaław Chrobry, 256 
str Zamiast 20 dgr. tylko 10ńgr. s przo- 
syłką fr. 12 Znakomita lo dziela, ezy- 
tujące się jak najpiękniejsza powieńć, po 
winno się znajdować w kużdej bibliatece 
i ozstelu. 2) Szajnacha. Jun III. w tu 
nilu św, Nscwopuna. Wiers proraczy. 
Zam, 10 agr, tylko 4 egr, z przes (r. 5 
agr. 3) Dzieduszycki, Powieść z dawnych 
czasów, 192 gir zum. 1 tal 2 agr, — 18 
agr. z przes IB sge. Nadzwyczaj zajmu- 
java powieść, a moga ją zin 1 mnićj 
wykaztulceni. 4)Tatamir Unia Litwy u Pal. 
akg, zam. 6 agr, tylka 2,1 pól z 
przes. 11 agr, 6) Turski, Życie hoz jutra 
Vowieńć 125 atr. Zawiant 20 tylko 10 z 
preea, 11 agr. 6) Wilkońaka Dziedziczka z 


i atochowy 
Historya cudowna a prawdziwa o Jacku 
Rrzuchanskim, organińcie Uzęstochawskim, 
na cześć | chwałę Boską, a dalrym ju 
Azam nt pocjeszenie opowiadana. Zam. 
2 tylko 1 agr, z przeayiką franko 1 1 
pół sgr. 9) Piatruakl, O rzadozych m 
rzęlnch krajowych. Nader zajmujące 
pouczające dziełko. Zam, 6 tylko & ugr. 
Z przes 5 agr. 10) Topoliński. Mapu 
Pulski, Zam. 20 tylka 10 sgr, © presa, 
11 agr. (cpr. w książeczkę 15 agr., £ przes, 
16 agr). Kto razem te dziela zapisze 
piaci tylka I tal. 15 agr. i odbierze je 
azeze w dodatku po wyjńcin: Pifmien- 
niętwa Polskie dla ludu | mlodmeży, 
(kolo 200 str. i przesała 20 obrazki 
Należytaść da talara przyjmuję markemi 

i. Proszę alg ponpieszyć £ za- 
, Kdyż później zapisującym 
gde mógł zapewne dostarczyć, 


J. Chociszewski Poznań. 


UL Kozik ne. 10 na 1 piętrze naprze 
ciw ogrodu Cegielskiego. 548. 


Sierp-Polaczka kalen- 


ATZ oi, na rak 1872 


bekn w Toruniu. Kosztuje tylko & tb. 
Na tuzluie i nawet na półtusinle zwykły 
naddatek, (634) 


Do dzisiejszego nu- 


aj lepize wę Le E ROCIAW Półroczne procauta uł kapitałów na meru Orędownika 
i > ~ e a 
zkie beczka E tal t5 sgr., depazyt w "Towarzystwie zlożonych wy- dotączamy pro- 
jakoteż węgle angielskie dla ko- | płuca pedskarhi A: £ltzner nd 4. do , Aapekt na 
wali i ślusarzy szefel EQ sgr. |127 rà od 8 da 5. popołudniu w dnt scianina 
ae sze o dnie, 
Zamówienia prayjmuje takto pan ©). | POsże mA 
Adumuki, ulica wrocławska nr. 8. Zarząd. 000000 
Nakladca i Redaktur odpuwiedziainy dr. Koman Szymański w Poznaniu, — Oscionkawi A, Scbmadicka w Iwenaniu, 


